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Jak to n a z w a ć ?
Sławne, o świetnej tradycji historycznej, królew­

skie miasto Lwów ma prasę liczną, ma dzienniki po« 
ważne, światłe orglihy, które rozlewają promienie po l­
skości w tym grodHe kresowym, ma też i prasę bru­
kową, czyli tak zwaną rewolwerową jest to zresztą rze­
czą zupełnie zrozumiałą.

Wychodzi w tym mieście pismo brukowe „G a­
zeta Codzienna11, którego chlebem powszednim jest 
sensacja, brudy, potwarze, i kalumje.

Mamy przed sobą numer tego pisma z dn. 2 lip- 
ca r. b. Pomiędzy wielkiemi tytułami jak: „Naduży­
cia naczelnika sądu w Mostach11, Koncesje m onopolo­
we tylko dla pijawek żydowskich, szabesgojów i t. p„ 
znajdujemy również wielce obiecujący tytuł: „Żydowski 
dom nierządu, orgji i bandyckiego rabunku w śródmie­
ściu.

Czytamy i oczom niewierzymy.
A teraz w przybliżeniu treść tego artykułu: oto 

na skutek doniesienia pewnego rzeźnika, którego okra­
dziono w istniejące; we Lwowie, przy ul. Gródeckiej 
„kawiarni Amerykańskiej'1, policja zaaresztowała kas­
jerkę tej kawiarni niejaką Annę Nowicką. Po opisie 
sposobu okradzenia następuje ustęp, którego część po­
daję niżej: „Gdy goście byli pijani rabował ich wprost 
Gruss (właściciel kawiarni). Za małą paczkę czekola-“ 
dy liczono 5 zł., za pomarańczę 3 zł.: i t. p. Trzeba 
przytem stwierdzić, że te „kasjerki — nierządnice11 do­
starcza po kawiarniach pseudoCzwiązek „Polzawid", 
podszywający się oszukańczo pod Zw. artystów scen 
widowiskowych i t, d. w stylu jeszcze gorszym.

Jan to nazwać?
Jakże ohydną widać tu robotę. Rozumiemy do­

skonale, że mógł znaleść się ktoś kto z awantury w 
kawiarni chciał ukuć broń do pojedynku z „Polzawi- ' 
du“ , Związkiem, jak wszystkim wiadomo, prawnie za­

legalizowanym, ale gdzie redakcja, jak redaktor odpo­
wiedzialny takiego pisma, jak „Gazeta Codzienna", 
mógł podobny paszkwil przepuścić.

Nie mamy .zfinnaru polemizować ani tłumaczyć te­
mu panu, który nie miał odwagi nawet podpisać sięj 
że  „ P o lz a w id '  nie potrzebuie pad z y v , . ć  s ę  p >d 
m iano  Zw. Art. w id ow isk ow ych , gdyż jest z gru itu 
c z y s to  ar tystyczn ą  organizacją, ani że  jego c z ło n ­
kowie z w sp om n ian ą  wyżej kawiarnią, nigdy nic  
w sp ó ln eg o  nie mieli, gdyż o  tern d ow ie  s ię  z ro z ­
prawy są d o w ej ,  którą „ G azec ie  Codziennej" w y to ­
czyliśm y.

Jak jednak®* określić czyn takiego pana?
My przedstawiamy to sobie w sposób następujący: 

Od czasu wielkiej wojny wtargnął do Polski „Wielki 
Cham" i urządził sobie u nas zaciszn&Smieszkanko.

„Wielki Cham'-1:, opanował całe życie polskie i 
wtargnął do wszystkich dziedzin życia naszego i doko­
nał szatańskiego dzieła, zrodził miljony chamików, ktoijj 
re zapatrzone w swój wielki prototyp wysilały się tyl­
ko nad tem by bliźnim życie obrzydzić.

„Wielki Cham" tryumfuje!
Jego to dziełem,? ze ohyda sroży się na każdym 

kroku i wyciąga swe szpony po ducha ludzi ,jeszcze 
czystych.

„Wielki Cham" zrodził widocznie i tego pana.
Jego to owoc i dzieło,
Ale jeszcze nie pokonał „Wielki cham" z pleja­

dą swoich „małych chamików" -  - wszystkich. Jeszcze 
są ludzie, którzy chcą z nimi walczyć.

Trzeba tylko chcieć otworzyć okno i wpuścić tro­
chę świeżęgo powietrz® którego się „Wielki Cham" 
boi najwięcej.

Redakcja.
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A  czy znasz ty?...
A czy znasz ty m ity bracie 
Naszych Heniów, nasze Wacie, 
Naszych Stefciów , naszych Zdzisiów , 
Naszych Stasiów, Kaziów, R ysiów ?

A czy znasz ty  te reklamy,
Te napisy, te programy,
Te broszury, te afisze  
I o słodkich buziach klisze?

To artystów  naszych światek,
A w  mm grono starych dziatek, 
Które w  tonie Polzawidu,
Nie rumienią się od w stydu i

P ryzm at boskiej naiwności...
Nosi a fis z -w  cierpliwości —
Lecz sw ą 'ża łość wnet W,'u o wie 
Ten w asz, siw y to los na głowie!

Stawicz.

Fundamentem organizacji,
jest  p os łu ch  i o b o w ią z k o w o ść  w e  w szy stk ich  
dziedzinach  życ ia  organizacyjnego. Kto się od 
p o w y ż sz y c h  w y łam u je  i nie c h c e  p o d p orząd ­
kować. n i e c h  s i e b i e  i n a s  n i e  ł u d z i

Z dziedziny sztuki widowiskowej.
Conferencieur i jego rola w  kabarecie.

Dobry z e s pó ł  w k a b a r e c i e  b e z  c o n f e r e n -  
c i e u r a  — to j ak  p i ękny  o br a z  b ez  r amy.

Dwojaka jęst u nas forma prowadzenia conferen- 
cierki. AftYżć być ona nauczoną, (specjalnie napisana) 
lub improwizowaną. Pierwsza tyczy sięj przeważnie, 
zapowiadanego „.mtmeriU&drugsi natomiast, włączając 
zapowiedź artysty (ki), polega' na wyraźnym kontakcie 
z publicznością. Obydwie te conferencierki dają ar­
tyście szerokie pole do popisu.

O ile conferenderka nauczona jest łatwą do- pro­
wadzenia i nie wymaga w danym kierunku specjalne­
go talentu, o tyle conferencierka improwizowana, czyli 
„okolicznościowd:aktualna” wymaga wielkiej przytom­
ności umysłu i specjalnego daru w „odcinaniu” się 
publiczności.

Wielu z nas zupełnie nie zdaje sobie sprawy z 
tegef jak ważną i .odbowiedzialną funkcję pełni confe- 
rencier (wywoływacz) w kabarecie? Jest on „łączni­
kiem” między widownią a estradą, „żywym kontaktem” 
między widzem a artystą, a jen żyweszy, prowadzony 
w umiejętnym, dobrym tonie, jest ów kontakt tern 
lepszy^stwarza nastrój, przyczyniając się do podniesie-: 
nia poziomu widowuska.

'. Dobry conferencieur potrafi być „punktem ciężki 
kości” w progfamie, potrafi skupić na sobe uwągę ca­
łej widowni, dó-pewnego stopnia takową sugęstjono- 
wać i stośownie do swej, woli f  urabiać” widzów' do 
zapowiadanego numeru. Często powodzenie artystki

zależy od chwilowego nastroju (kaprysu) kolegi con- 
ferencieura. Abstrahując dsobiste walory artystyczne 
zapowiadanego „punktu programu”, jest faktem dowie­
dzionym, igj rutynowany, zdolny wywoływacz, przeg 
umiejętne conferow'anie,vmoże „wmówi©'? (chociaż chwi­
lowe*.)) przekonać widzów iż zapowiadana przięz niego 
artystka przedstawia wysoką wartość artystyczną, tern 
samym momentalnie stwarzając nić. sympatji widowni, 
do mającej się popisywmć artystki.

Dobra zapowiedź conferendera urabia więc' odpo- 
wiedmij nastrój audytorjum, a także jest bodźcem, (po­
budza ambicję) otuchą dla niejednej nicusposobionej 
do występu lub stremowanej artystki.

Pod wyrażeniem „dobra zapowiedź” rozumiem> 
dodatnie dla zapowiadanej artystld anonsowanie, gdyż 
można ąiownież świetnie conferować, lecz z ujemnej 
dla kole-zanki strony, czego należy się bmdzo wwystrze- 
gać. Ujemne, ironiczne, obniżające wartość artystycz­
ną zapowiadanej artystki, anonsowanie jest, zdaniem 
moim, wyśoće niekorzystne, gdyż nietylko stwarza 
ujemny nastrój widowni, która chciałaby widzieć wszyst­
ko dobrem i doskonaleni, obniża równięz wartość sa­
mego conferendera, który nie w lepszym występuje 
otoczćniu tern większą przecież przedstawia wartość...; 
a dla każdej' artystki ironizowane jej wartości, jest 
dla tej ostatniej wielką krzywdą.

W moim pojęciu, w interesie każdegb conferen- 
■cienia leży, by jegó zapowiadanie zadowolniło widz))’ 
i artystę (kę). Lepiej j&st juz);nie wypowiadać się o 
kimś zbyt pochlebnie, ograniezyćfjsię na wymienieniu 
nazwiska i rodzaju produkcji, niż (-obniżać wartośę&ko- 
legi i koleżanki, choćby takowa była minimalną, Jed- 
ną z główmych zalet każdegęfeconferencieura jest jego 
zdolność do nawiązywania kontaktu z publicznością i 
"odcinania s ię”, czyli odpowiadania takowej.

Jest to umiejętność daćjzdobycia dosyć trudna, 
gdyż wymaga dłifżśzegóLobcowania, „współżycia s ię” 
z estradą, publicznością, — pewności siebie i zmysłu 
orjentacyjnego, innemi sławy, wymaga daru panowa­
nia nad publicznością.

Wśród ndszych kabarecistów jest wielu mających 
ten konieczny dla każdego estradowca, dar>:,‘odcinania 
s ię”, lecz niestety forma i sposób ich odpowuadań do 
publiczności, przybiera, dla tej ostatniej, często cha­
rakter obraźliwy.

Mógłbym przytoczyć szereg przykładów, gdzie 
przez nieumiejętną odnowiejjpj wywoływacza nastąpił 
„konFlikt” między widzem ą artystą.

Forma "odcinania s ię” musi być utrzymana na 
pewnym artystycznym poziomie i nie powinna zawie­
rać tonu obraźliwego. Zdarzają się oczywtśaięgspora- 
dyczne wypadki, iz conferencieur bywa nieestetycznie 
„zaczepiony” przez zbyt „zagalopowanego” widza: W 
wypadkach takich lepwj „odcinaćyśię” w wyższej for­
mie^ lepiej być „zawsze sobą“ , niż zniżać się do plask 
kiegó- pozjomu interpelanta. Na poszątku b. r. Gł. Złi- 
rząd rPolzawidu wydał okólnik zabraniający artystkom 
prowadzenia conferencierki, co ma uzasadnienie w tym, 
iż zainterpelowany conferencieur zawsze jakoś da so­
bie radę, gdy artystce często nie wypada „odcinaćbjię” 
na nielicującą zaczepkę z jej godnością, jako kobiety

Wogólęf znaczenie i rola confOTucieura je'st u nas 
niedoceniana, brak nam zawodowych, wyspecjalizowa­
nych w danym kierunku conferencieurow.

Humorysta lub piosenkarz w Polsce będący na 
effi^gemencie, jest de facto zmuszony do^zapow iada 
nia swego otoczenia,! a niemająe ku temu chęci, an; 
powołania, anonsuje „mechanicznie11: „a teraz proszę
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państwa11, lub: „u? ■ dalszym ciifgu naszego programu" 
i t. p. idąc po najmniejszej linji oporu, wskutek czego 
całość p rę g o m  u przedstawia się , ,jałow(jJp&

Niektórzy wybitni artyści zrzekają się prowadze­
nia conferencieurki, lub ograniczają takową dom in i-  
mum roznrując błędnie, iż przez anonsowanie tracą na 
swym osobistym występie. Bynajm niej! Dobry* hu­
morysta conferencieur przez świetne, pełne dowcr 
pu zapowiadanie swegp Qtoczenia, nabiera w trakcie 
prowadzenia programu ,’sympatji u publiczności, która 
dochodzi do punktu kulminacyjnego właśnie podczas 
jego).-osobistych produkcji.

Coirferencieurka to jedna z ważnych i rozległych 
czynności w sztuce widowiskowej u nas niestety jeszcze 
mało doceniana i wykorzystywana, lecz to pewna, iż 
w podniesieniu poziomu współczesnego kabaretu ode­
gra bodajże najważniejszą rolę.

Zdzisław  Kochański.

Sprawdź swoję legitymację,
nie bagatelizuj o b o w iązk ów  w o b e c  Organizacji,  
bo sa m e m u  sob ie  krzywdę czynisz ,  w strzy m u ­
jąc norm alny bieg prac Z arządu, dla tw ojego  
dobra.

Pod rozwagę.
Szalony postęp techniki jak również i wytwarza­

jąca H ę  konkurencja wymąga od artysty widowiskowe­
go wielkiego wysiłku by mógł sprostać swemu zada­
niu oraz egzystować.

Ce’,lem wytworzenia znośniejszych warunków na­
szej egzystencji stworzyliśmy organizację, która ma 
być wyrazicielką naszej myśli i woli. Lecz by ...organi­
zacja była rzeczywistą wyrazicielką artystów widowis­
kowych obowiązkiem wszystkich do niej należących 
jest całkowite podporządkowanie się dyrektywom tejże 
organizacji t. z. przestrzegąnfe § regulaminu i statutu. 
Jest to zresztą rzeczą zrozumiałą,’ gdyż jeśli organiza­
cja jako całość bierze odpowiedzialność wobec Władz 
i społeczeństwa — musi żądać1,.1 by członkowie podpo­
rządkowali się jej dy rek ty w n i.  W przetiwnym razie by­
łaby bezsilnym tw orem  z którym niktby się nie liczył 
przez co członkowie organizacji nie mieli by żadnych 
korzyści.

Dla przykładu weźmy drobny wypadek: członko­
wie związku zatrudnieni w jednej z dyrekcji zostają 
niesłusznie poszkodowani przez zerwamćżumowy bądź 

-szykanowanie, więc zwracają się o pomoc do organi­
zacji, którą stara się zatarg załatwić polubownie, co 
jednak napotyka na bezwzględny opór dyrekcji. W tym 
wypadku organizacja, pragnąc uchronić swych człon­
ków od przykrych niespodzianek, wydaje dyrektywy 
zaradcze i wtedy artyści, nie zainteresowani w zatargu, 
nie stosują się do dyrektyw organizacji, przez co sta­
wiają organizacje,-w złem świetle w oczach dyrekcji 
i szkodzą kolegomreainteresowanym.

Podobne postępowanie osłabia nie tylko GjJgp 11 i 
zację,;' lecz może się szybko zemścić na tych, któ.iKy 
dyrektywmm się nie podporządkowali, gdyż w wypadku 
jakiegoś nieporc^umienia, dyrekcja ośmielona brakiem 
posłuchu w organizacji, może łatwo zerwać umowę, z 
tym, którygjzedł przeciw organizacji, a .tedy i sama 
organizacja zmuszoną jest zrzec się interwencji.

Ten drobny przykład niech będzie przffitrogą, 
aby podobne wypadki nie miały miejsca’ gdyż na naj- 
drobniejszem nie podporządkowaniu się dyrektywom 
organizacji cierpią wszyscy członkowie, z których bar­
dzo wielu widzi w Polzawidzie swcją egzystencję.

K  T.

Czy zwróciłeś pożyczkę?
O ile nie, pamiętaj, że  robisz  w ielką krzywdę  
tym , którym  w  nagiej potrzeb ie  Zarząd, z p o ­
w odu  w yczerp an ia  funduszu  p o ż y c z k o w e g o ,  
z m u szo n y  jest  odm ów ić .

Pośrednicy a Kinoteatry.
Pośrednikom naszym, (mam na myśli przede­

wszystkiem tych, któjrzy stale są w podróży) potrzeba 
conajmniej jeszcze z dziesięć lat praktyk., ażeby god- 

'n ie potrafili piastować swój urząd, zanim to jednak 
nastąpi, niezawodnie zestarzeją się i wogóle do pracy, 
z zamiłowania przez siebie obranej, nie będą zdolni! 
Prognostyk ów, nasuwa się z ostatnich doświadczeń, 
niejednego z nas, na własnej skórze... a za miarodaj­
ny objekt, niech nam posłuży miasto, posiadająąe trzy 
kinoteatry z atrakcjami, t. j. Częstochowa.

Dotychczas żaden z wspomnianych, przejjsżdżaiąc 
tamtędy, .nawet i po dwa raźy w miesiącu, nie potra­
fił wykorzystać s w e ®  stanowiska w ten sposób, ażeby 
ująć ejlgagement, wszystkich programów i odpowied­
nio ich segregować, uświadomiwszy przytem dyrekcję, 

bjae nie musi być koniecznie w programie każdym np. 
humorysta, jeśli w danym momencie śą wszyscy zaję­
ci, leęz zestawić go mniej więcej siłami równomierne- 
mi, a mianowicie: p rogram ,'w  którym występowali 
humorysta, tancerka i śpiewaózka, można zastąpić pro- 

,-,jgramem złożonym z śpiewaczki, subretlu, t. zw.BjSchau- 
nuineru” wzgl. duetu tanecznego, a równowaga nieza­
wodni1̂! utrzymaną będzie.

Tymczasem placówki nasze w Częstochowie, znaj­
dują się obecnie pod znakiem zapytania... niewiadomo," 
czy atrakcje, jakie nadal angażowane będą, czy nie, bo 
z pos‘red:.ikow żaden mc me wie! Gdy zapytano jed­
nego.-z tut. dyrektorów, dlaczego nie odda sprawy an­
gażowania artystów na stale któremuś z naszych po­
średników, odpowiedział, ige dotychczas w żadnym 

1 z nich nie zauważył człowieka, któremu możnaby do 
tego stopnia zaufać, aby mu oddać tak odpowiedzialne, 
w doborze sił! stanowisko, jakie wymaga jego przed- 

BSsiębiorsiwo! Przytaczał fakty, że proponowano mu si­
ły takie co do których ma pewność, że się do jego 
kma nie nadają i że wogole odnosi wrażenie, iż każdy 
z pośredników ma po kilka sił, sobie zaufanych, które, 
czy się gdzieś nadają, czy nie,, stara się wepchać, by ­
leby sam zarobił co zaś do odpowiedzialności, za 
program to w tym wypadku niema 0 tern mowy!

Opinja powyższa w' łonie dyrekcji, w stosunku 
do naszych pośredników trwai bezsprzecznie będzie 
dopóty, dopakń między K o b ą  nie zrobią poiządKu - 
a porządkiem nie można nazwać faktu, jaki miąhmiej- 
scj^ćtu przed kilku dniami, gdy w jednym dniu zjecha­
ło tu aż trz'ech i zarzuciło wszystkie dyrekcje „swoje- 
mi tow aram i^! które w gruncie rzec-ąy były do siebie 
podobne, tylko u każdego ten sam „towar11 miał inną 
cenę! Czyż można się dziwić ludziom, jeśli w takim 

* "
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wypadku zamykają się i wogóle z żadnym nie chcfe 
pertraktować, lecz po ich wyjeździć, śpieszą do War­
szawy i angażują sami?! Czyż nrożna się dziwyć d y ­
rektorom za traktowanie ich w ten sposób, j'ęśli po­
średnik poleca „humorystę bezkonkurencyjnego11 na co 
się oburza, za podobne określenie, jeden ze stojących 
przypadkowo przy tern artystów, dyrekcja wówczas 
zdezorjentowana, w końcu „bezKonkurencyjnego“ an­
gażuje i po dwuch, czy trzech występach chce z nim 
zerwać umowę, jako z nienadającym się do jej lokalu! 
Jak wygląda wówczas ów „bezkonkurencyjny" po ­
średnik?!

Nad powyższą sprawą i podobnemi jej do porzą­
dku dziennego przecnodzić mewolno gdyż rzecz ta 
wymaga, jak najrychlejszego zbadania i zdrowego za­
łatwienia, tembardziej, że w kilku miastach stoją dla nas 
kinoteatry otwotem! Artystów nam me braknie; cho­
dzi tylko oto, ażeby ich nie wpychać ludziom, jak 
„towar na jarmarku" którego chcą się tylko pozbyć, 
lecz polecając artystów, trzeba się podporządkować ich 
stanowisku, trzeba poświęcenia trochę nad przestudjo- 
waniem ich emplois... wszak tu chodzi teraz o tea try ,  
a nie o dancingi!!!

Czyż ażeby to zrozumieć potrzeba koniecznie 
jeszcze z 19 lat praktyki? I może przydał by się tu 
egzami.i?!

P rzejezdny.

C*y zapłaciłeś dzień artysty za r. 1926
i poprzednie lata ? 

Pam iętaj, że  je s t  to  fundusz  na D o m  A rtysty  
W id ow isk ow ego , a w ięc  na Twój dom.

Konwencja.
Dnia 23 Hpcąi r. b. pomiędzy Zw. Dyrektorów 

Scen Widowiskowych „Pozed” a „Polzawidem” zawar­
ta została konwencją,';] która obowiązuje obie strony do 
dnia 1 maja 1927 r.

Wiadomem mi jest z doświadczenia, jest to zresz­
tą publiczną tajemnicą, iż wielu członków „Polzawidu” 
nigdy treścią konwencji się nie interesowało. Pomi­
jam niezrozumienie własnego interesu, lecz sam fakt, 
poświęcenia ogromu pracy tej sprawie, co roku przez 
delegację „Pozedu” i „Polzawidu” winien moralnie zo­
bowiązać do wytępienia ignoracji, jaka w tym kierun­
ku panuje wśród p.p. artystek i artystów. Oczywiście 
dałoby się coś o tern powiedzieć i o członkach „P o­
zedu” , lecz w każdym razie w znacznie mniejszej m i®  
rze. Jeżeli zaś kiedykolwiek w potrzebie wobec Dy­
rekcji jakiś z ustępów konwencji był przez artystkę 
lub artystę komentowany, to przeważnie błędnie i nie­
zrozumiale, gdyż nie były to wyniki własnej znajomoś­
ci rzeczy, a poczęści oparta na podstawie jakiegoś 
niedokładnego cytowania tego ustępu przez kolegę lub 
koleżankę. Komentowanie zaś i powoływanie się na 
konwencję przez strony zainteresowane w wypadkach 
zatargu następuje przeważnie poniewczasie, to jest po 
fakcie pogwałcenia tejże konwencji i charakterystycz­
nym szczegółem, towarzyszącym takiemu incydentowi 
jest zupełna bezwiedna nieświadomość karygodnego 
wobec konwencji czynu.

Słowem, obserwuje się zupełny analfabetyzm — 
znajomości konwencji.

Żeby uniknąć na przyszłość nieporozumień i dy­

sonansów częstych, jakie mają miejsce pomiędzy dy­
rekcjami i artystami, co przedewszystkiem w znacznej 
nrerze, powtarzam, przypisać naieży nieświadomości 
konwencji, obowiązkiem i powinnością każdego człon­
ka „Polzawidu” i „Pozedu” jest przestudjowanie kon­
wencji w jej całej rozciągłości.

P rz e c ie ż  n a re szc ie  trze b a  raz so b ie  u św iad o m ić , 
iż K onw encja je s t  n iczem  in n em , jak  d o p e łn ie n ie m  k o n ­
trak tu , k aż d o razo w o  z a w ie ra n e g o  p o m ię d z y  d v rek c ją , 
a a r ty s tą .

_Każd> zaś jej ustęp bezwarunkowo obowiązuje 
obopólnie, bez jakichkolwiek prerogatyw lub awantaży 
dla jednej ze stron, do czego zresztą roszczą sobie 
prawo dość często niektórzy członkowie i członkinie| 
powołując się na swoje mandaty i wpływy jakie pias­
tują w naszych organizacjach.

Doświadczyłem tego osobiście.
By dać możność stronom zaintaresowanym dro­

gę niniejszą zapoznania|§‘ię z zawartą ostatnio konwen­
cją i by takowa na przyszłość nie była miejscami fał­
szywie zrozumianą, postaram się na łamach niniejsze­
go organu ważniejsze jej ustępy skrystalizować w jej 
rzeczywistej interpretacji.

Konwencja tegoroczna różni się znacznie od kon­
wencji zeszłorocznej.

Zrozumi dem jest, iż rok 1925-26, rok pełen nie­
spodzianek, ciężkiego kryzysu ekonomicznego, jaki Pol­
ska przeżyła musiał nolens volens, siłą rzeczy wpłynąć 
na oblicze i treść każdej umowy lub jakiegokolwiek 
traktatu zawieranego obecnie w stosunku do zawarte­
go poprzednio, Konwencja tegoroczna jest rzeczowa
1 nie faworyzuje żadnej ze stron. Głóvmą cechą przy 
jej zawieraniu była troska o możliwość wywiązania się 
dyrekcyj z ich zobowiozań konwencyjnych ze względu 
na ciężki kryzys, jaki przeżywają omal że nie wszyst­
kie imprezy widowiskowe. Najważniejszą zaś podsta­
wą zawartej konwencji są jej zasadnicze 2 punkty
1-a i 33-e (§ 33-e ulegnie zmianie drogą włączenia go 
do § 1 -go). Oba te punkty silnie zacieśniły więzy 
bratersko organizacyjne pomiędzy „Pozedem ” a „Pol- 
zawidem” , co bezwątpienia dodatnio wpłynie na sto­
sunek żywotny naszych organizacji.

§ 1-a brzmi dosłownie następująco:
Pol. Zw. Art. Wid. „Polzawid” uważa jedynie za 

placówkę takie dyrekcje, które są zorganizowane w Pok 
Zw. Dyr. Sc. Wid. ,,Pozed” . O ile Pol. Zw. Dyr. Sc. 
Wid. „Pozed” wykreśla swego członka na podstawie 
statutu, traci tenże prawo angażowania artystów zor­
ganizowanych w Pol. Zw. Art. Wid. „Polzawid” .

Wyjątek stanowią kina, w których atrakcje pro­
wadzone są chwilowo i zatrudniające nie więcej jak
2 numery, oraz przejściowe przedsiębiorstwa tak zwa­
ne/i;. działowe” , prowadzone przez bezrobotnych człon­
ków „Polzawidu” .

§ 33-e brzmi następująco:
„Polzawid” zastrzega, że w przedstawieniu wy­

stępować będą członkowie ,,Polzawiau“ zaś poza człon­
kami „Polzawidu" występować mogą jedynie tylko me- 
zorgamzowani artyści w ilości nie przekraczającej 25% 
ogółu programu, oraz że w programach na 5 występu­
jących artystek (kobiet) będzie brało udział conajmniej
2-ch artystów (mężczyzn). Obszerniejsze omówienie 
tych 2-ch punktów nastąpi w najbliższym numerze 
„Echa“ .

b a zy l i  Szw ager
Prezes F.kspoz. 3-ciej ,'Pozedu".
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Aleksander dąbrowski
Członek rzeczywisty Pol. Zw. Art. Widowiskowych

Długoletni kierowr.'k cyrków:

M edrano. C in ise li,, M uszyńskiego, Kornackiego i S taniewskich

Zmarł w Radomia 12 VI. 1926 r. przeżywszy lat 35

C z e ś ć  J e g o  pamięci!
Zarząd Główny

Polskiego Związku A rtystów  W idowiskowych

Czy zapłaciłeś znaczek Pogrzebowy Ne 8-
i poprzednie ?

W strzym yw anie  s ię  z w ykupieniem  znaczka  
je s t  karygodne, bo  ten  fundusz  w ed łu g  S ta tu ­
tu, m usi b yć  w y p ła co n y  rodzinie w ciągu  
d w ó ch  tygodni.

Czas z tem skończyć!
W  obronie własności repertuaru.

Na temat uzdrowienia repertuaru rok rocznie szpal­
ty „Echa” zamieszczają artykuły kolegów estradowców, 
któtóy w taki, czy w inny sposób starają się dowieść, 
iż w uzdrowieniu naszego repertuaru, leży podniesienie 
poziomu kabaretu. Dotychczas paląca ta sprawa przed­
stawia się w ten sposób, iż k o sz tem  kilku artystów  
i artystek  p osia d a ją cy ch  w ła sn y  repertuar, żywi się  
ca ła  rzesza  ich , .konkurentów" i „konkurentek"...

Produkowanie się w cudzym repertuarze i plagja- 
torstwo tegoż, jest u nas czemś zupełnie naturalnem... 
powszedniem. Nikogo to nie dziwi, iż dajmy na to 
„Wesele Blaja” wykonywa Bronowski, a także piętna­
stu innych humorystów, iż repertuar Redena, Mirskiego, 
Staruszkie.Rńcza, Ludwikowskiego, Odrobinskiego etc. 
jest produkowany przez gros naszych humorystów-pio­
senkarzy i często niewiadomo kto jest twórcą danego 
utworu, lub prawnym jego wykonawcą.

To, niestety, tolerowane pasożytnictwo, doszło 
u nas do takich rozmiarów, iź niejeden estradowiec 
mogący się zdobyć na stworzenie sobie własnego re­

pertuaru, uważa to za „naiwne” i bezcelowe, gdyż ma  
to  przekonanie , iż jego  w ła sn y  repertuar, s ta łb y  się 
w krótce  „w ła sn o śc ią "  jego kolegów .

Gdy zapytałem jednego ze zdolnych piosenkarzy: 
„dlaczego produkuje się w cudzym repertuarze?” Tenże 
odrzekł ze zdziwieniem, iż mu zadaje podobnie „naiwne” 
pytanie:

TeżjŁsię kolega „wyrwał”, czy ja jeden tak postę­
puję?, czynią to prawie wszyscy, wzajemnie, jeden od 
drugiego, a powtóre nie takim głupi, żeby płacić po 
50 zł. za pioSenkę i być dostawcą repertuaru dla mych 
ŁofćżkćSS Niedawno temu, w Bydgoszczy, w pewnej 
pogawędce z kol. Odrobińskim, zaznaczyłem, iż orygi­
nalnie ubiera się on do występu, a zwłaszcza wysoki 
kołnierz i szeroki czarny krawat, jest czemś niespoty­
kanym u naszych humorystów. Kol. Odrobiński uś­
miechając się znacząco,^odrzekł:

- To też jest to jedyna rzecz, której mi moi ko­
ledzy jeszcze nie „skopjowali“...

Jeden z popularnych warszawskich twórców re­
pertuaru kabaretowego z „przyzwyczajenia” sprzedaje 
na „własność” tenże sam utwJfr kilku artystom (kom).

„Echo Artystyczne” zamieszcza w numerze stycz­
niowym z r. b. komunikat w sprawie repertuaru:

„W myśl uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgro­
madzenia Związku Autorów'i Kompozytorów Scenicz­
nych z dn. 19-Xil 192*Ś r. postanowiono:

1. Za prawo produkowania na czas nieograni­
czony w całej Rzeczypospolitej Polskiej be^praw a wy­
łączności, to jes t^ iż  dany utwór może być odstępowa­
ny przez autora jednocześnie kilku wykonawcom, usta­
la się jako zasadę dlą^stron obu, następujące stawni:” 

i dalej wymieniony jest kosztorys repertuaru.
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Induiehcia
czy

karygodne niedbalstwo.

Uchwała ta jestfrjzdaniem mojem, dla naszych sto­
sunków wysoce ujemna. W spólny  repertuar w ię ­
k sz o śc i  a r ty s tó w  i artystek  w p row ad ził  „szarzyznę"  
w n a sz y c h  kabaretach , rozw inął w prost  do perfidji 
w z a je m n e  n a ś la d o w n ic tw o  w produkowaniu  p o s z c z e ­
g ó ln y ch  u tw orów .

Dyrektorzy i publiczność czekają tylko na „coś” 
uowfego, a to wiecznie to samo...; 4p drugi estradowiec 
śpiewa na tę samą melodję, zmieniwszy trochę tekst 
dla wykazauią-swego „własneg®’ repertuaru.

P o d n ie ść  poz iom  kabaretu, to  zn a czy  zm ien ić  
repertuar w ięk szo śc i  n a szy ch  e s tra d o w có w , lecz  ty l­
ko w ten  sp o só b , by każden ar tysta  i każda a r ty s ­
tka p o p isy w a ła  się w e  w ła sn y m , w y łą czn ie  dla niej 
n ap isan ym  repertuarze.

Dotychczas każda piosenka lub monolog napisa­
ny komuś na własność, vr szybkim czasie staje/.ąię 
„własnością" wszystkich. Ta praktykowana przez auto­
rów (pomimo uczciwych zamiarów z ich strony) sprze­
daż utworów na własnośc/i niewłasność jest fikcjąfima- 
jąca pew ną różnicę w pobieramu honorarjum... Nie jest 
to oczywiście winą pp. autorów, lecz tych którzy „ży­
wią s ię” cudzą własnością i pracą.

Połowa mego repertuaru ^est spopularyzowana nie 
przezemnie, lecz p r | | z  me „otoc-zenie" w kabarecie. 
Szereg utworów napisanych wyłącznie dla mnie przez 
Jusa, Roma)' Staruszkiewicza i Krumłowskięg©- śpiewa­
n i  sa  w przeróbce, między innemi napisane dla mnie 
je§żcze w roku 1923 przez kol. Staruszkiewicza popu­
larne dziś „Zdrowiej? ex ” śpiewanej? jest w przeróbce 
p. n. '„Pijmy,

P op u laryzację  u tw orów  z o s ta w m y  prawym  w y ­
k o n a w co m  i publiczności,  a k o leg o m  i ko leżan k om  
w ara od  cu d zeg o  repertua iu , gdyż jest  to  zw yk łą  
kradzieżą.

O brona w ła sn o śc i  repertuaru musi b yć  za b e z ­
p ie c z o n a  ty lko  przez Polzawid. Dotychczas organi­
zacja w danym kierunku prawie nic me zdziałała. NijK" 
.sza konwencja ze Związkiem Autorów i Kompozytorow 
mu raczej teoretyczne.-znaczenie niż praktyczne. Istn ie­
jące  p a so ż y tn ic tw o  w dziedzinie  repertuaru, w inna  
organizacja  tęp ić  w najostrzejszy  sp o só b . Tu nie  
p o m o ż e  jed n o ra zo w e  p ien iężne  „ukaranie" artysty  
lub artystki, tu trzeba jasnej, energicznej i ce lo w ej  
akcji c e lem  u n iem ożliw ien ia  kradzieży repertuaru.

Projekt kol. Bronowskiego zamieszczony w Nu 6 
„Echa“ jest bardzo dobry, jednak jeszcze nie zabezpie­
cza prawa własności repertuaru. Obecny Gł. Zarząd 
Polzawidu, w skład ktgrjp-oMweszSg kilku wybitnych 
estradowców, koniecznie powinien zdobyć się na ure- 
gulowanie^tak ważnej sprawy, jak zabezpieczenie włas­
ności repertuaru członkom (iniom). nąszej organizacji.

Każden z nąfśKzdaje ‘fobie dokładnj(*sprawę z te­
go, iż zwycięstwem IV Walnego Zjazdu jest stworzenie 
racjonalnego' budżetu Polzawidu i dlatego zdając spra­
wozdanie w roku przyszłym na V Walnym Zjeździe, 
obecny Gł. Zarząd będzie mógł o sobie powiedzieć: 
„zdobyliśmy fundament materjalny Polzawidu”, lecz  j e ­
żeli Gł. Z arząd  zaznaczy: „Z ab ezp ieczy liśm y prawa  
w ła s n o ś c i  repertuaru każdem u artyśc ie  i a r ty stce  —  
to  za is te ,  G łów n y  Zarząd P o lzaw idu  zdzia ła łby  w ie­
le, bardzo wiele... Zdzistaiu Kochański.

Pamiętaj o naszej konwencji z autorami!
N ie w o ln o  ci w y k o n y w a ć  cu d zy ch  utw orów , bez  
porozu m ien ia  z autorem , jak rów nież plagja- 
tów , (przeróbek z oryginałów).

Od pewnego czasu, zagńflśździł się w nfiszem 
społeczeństwie artystycznem pewien że tak nazwę zwy 
czaj, czy nawet system zaniedbywania płacenia skła­
dek członkowskich, o ra z o p ła t  pogrzebowych.

Dochodzi to do wprgst potwornych rozmiarów tak, 
że o ileby to potrwało dłużej, grozić z a c z n i j  ekono­
micznym podstawom naszej liiezasobnej C|rganizacji.

Zarząd Główny, znając ciężką sytuację niektórych 
członkow i członkiń (co prawda nie wszyscy mogą rtlraS 
wić o ciężkich czasach) prawie że nikogo zalegającego 
z opłatami, w prawnym terminie nie zawiesił w pra­
wach członkowskich.

A zalegają nfetylko c „mali", ale też Jak zgar­
nę „tuzy".

Odbija się to wprawdzie silnie na finansach 
zwńązku, ale odbija się przedewszystkiem na artystaeh 
samych.

Jako jaskrawy przykład, niech posłuży fakt, któ­
rego osobiście byłem świadkiem.

*Sp:nia 12 Czerwca br. zmarł nagle jeden z ko­
legów. Człowiek, ktqry od dość dawna cnory był 
na gruźlicę, a prócz tego na sejce. Przez kilka mie­
sięcy zalegając z płaceniem składek, tłómaczył się bra­
kiem pracy i chorobą. W międzyczasiajotrzymał jed­
nak korzystną poshdę pobierając poważną pensję.

Będąc ciągle chorym, niepomyślał o tem, że pew­
nego dmą nastąpi katastrofa i nie uregulował swojego 
zobowiązania; -_ (6 miesięcy) w;i'Związku, skutkiem cze­
go został w dniu 5 czerwca zawieszanym w prawach 
członka.

W dniu 12 czerwca nastąpiła katastrofa. Główny 
Zarząd zawiadomiony o śmierci, wydelegował mnie na 
pogjzeb i wręczył mi kwotę zł. 6(JU dla wdowy, jako 
odprawę pośmiertną po członkach zawieszonych.

Byłem jjjswiadkiem głębokiego rozczarowania i 
okropnego żalu do Organizacji, jae nie wypłaciła peł­
nych 15U0 zł. a tylko bQ0; Kto jednak jest temu wi­
n ien?  Winien byt przedewszystkiem nieboszczyk któ-, 
ry mógł łatwo zapobiec ternu, wpłacając należność bę­
dąc na dobrej posadzie.

Zkąd Związek ma wziąć piemędzy, je " l i  człon­
kowie! takowych wpłacać niechcą.

Znaczka pogsż. N° 7 nie! opłaciło 70^ członków, 
a mamy już opłacić N° 8.

Wiec zastanówmy się nad Sytuacją Gł. Zarządu, 
gdyby broń Bfoęe, nastąpił^eraz znowu wypadek ,śniićr- 
ci, a kasa pognpłjowa niema pieniędzy. Znowu py­
tanie. „Kto winien" ? Wszyscy powiedzą że Główny 
Zarząd, bofezaniało energiń zastosował przy kasowaniu 
opłat... ja jednak twierdz.ę że „nie“ ... wmni są prze- 
dewszystkiem koledzy i koleżanki którzy niechcą ro­
zumieć tegejf że siłą Organizacji są jej zasoby mater- 
jałne, a siła Organizacji to siła poszczególnych jej 
członków. ;Ży nie opłacająGęskładek ani znaczków po­
grzebowych, krzywdzą przedewszystkiem siebie, bo 
każdy płaci ty l tó tea -s ieb ie .

A więc koleżanki i koledzy płaćcie tylko za sie­
bie-, ale płaćcie zaraz.

„Bis dat, qui S tcgdaf" .
W. D
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Wiadomości z zagranicy
„Internationale  Artisten L oge“

W spraw ie  przyjm ow ania  a r ty s tó w  z innych  orga­
nizacji artystyczn ych .

„I. A. L.“ listem swoim z dn. 12-VI b. r. komu­
nikuje co następujące:

Artyści - członkowie wykluczeń1 z innych organi- 
nizacji są przez „I. A. L “ bezwzględnie nie przyjmo­
wani. Co się zaś tyczy artystów jedynie skreślonych 
z listy członków organizacji, to takowi bez przeszkód 
są przyjmowani.

Różnicę między artystami wykluczonymi, a skreś­
lonymi pojmują w taki sposób: skreślenie następuje 
za niepłacenie składek, lub też na własne żądanie. Pg. 
ustawy każdy ma prawo zapisywania się ewmt. wypi­
sywania się z organizacji lub związku w każdym cza­
sie i dlatego też. nie stawiający przeszkód przy pono- 
wnem przyjęciu. Inaczej przedstawia się sprawa człon­
ków wykluczonych z organizacji na podstawie statutu. 
W ,,I. A. L.“ wykluczeni bywają na podstawie uchwa­
ły Głównego Zarządu, dawniej zaś przez radę honoro­
wą. Wykluczenie następuje za złamanie strejku, 
wyłamanie się z pod dyscypliny organizacji oraz za 
popełnienie czynów nieetycznych względem kolegów. 
Wykluczeń, za czyny wyżej wymienione w innych 
organizacjach do „I. A. L.“ nie są przyjmowani.

Trudno jest stwierdzić czy petent nowowstępują- 
cy z innej organizacji został wykluczony czy też jedy­
nie skreślony i dlatego też „I. A. L.“ w wypadkach 
wykluczenia z organizacji, prosi o powiadomienie, gdyż 
nazwiska takie są notowane w znajdującej się w tym 
celu kartotece i w taki sposób wykluczonym uniemoż­
liwi się przechodzenia bezkarnie z jednej organizacji 
do drugiej.

Członek „I. A. L.“ zalegający w składkach wię­
cej jak trzy miesiące, jest po upływie tego czasu bez- , 
względnie skreślany z listy członków, może być jed­
nak przyjęty ponownie po opłaceniu zaległości.

Już po dwuch miesiącach niepłacenia składek 
członek „I. A. L.“ traci prawa przysługujące członko­
wi organizacji. Jedynie z pomocy prawnej „I. A. L.“ 
korzystają członkowie zalegający w składkach za nie­
całe dwa miesiące; powiedzmy, że członek organizacji 
ma zatarg z dyrekcją 15 lipca wówczas otrzymuje on 
pomoc prawną o ile zalega w składkach tylko za mie­
siące czerwiec i lipiec, ale za miesiąc maj składki mu­
szą być bezwzględnie wniesione, w przeciwnym razie 
z pomocy prawnej korzystać nie może.

Członkom, którzy zalegają w płaceniu składek niecałe 
trzy miesiące, organizacja „I. A. L.“ pomaga natural­
nie radą i czynem, w razie zaś jakiegokolwiek bądź 
zatargu z dyrekcją, stara się zatarg polubownie załatwić, 
ale prowadzenie procesu sądowego, może tylko odbyć 
się na własny koszt członka.

Jak z powyższego widać „I. A. L.“- nie patrzy 
tak pobłażliwie na członków zalegających w składkach 
i żąda od tych, którzy chcą mieć prawa przestrzegania 
wypływających ztąd obowiązków.

U nas rzecz zdaje się zupełnie ma się prze­
ciwnie, i czas byłby najwyższy, aby kolegów, zalega­
jących w składkach, a mogących je uiścić karać orga­
nizacyjnie i w taki sposób zmusić do natychmiastowe­
go wypełnienia swych obowiązków względem organi­
zacji, gdyż taki już .est świat: Organizacja może być 
tylko silna przy silnej kasie.

„H agenbeck-W aliace  C ircus“
Powyższy cyrk od 26 kwietnia b. r. znajduje się 

na tournee w Północnej-Ameryce, zmieniając przytem 
codziennie miasta. Dotychczas „Hagenbeck-W aliace - 
Circus“ zwiedził 42 miasta, przejeżdżając 2470 mii 
w 10 stanach.

G ło d o m ó r Jolly a resz tow any .
Jak donosi „Das Programm“, na skutek doniesie­

nia impresaria, produkującego się w Berlinie głodomo­
ra Jolly, został on aresztowany, za to, że podczas gło­
dówki jada czekoladę.

Głodomór Jolly twierdzi, że jest to akr zemsty 
ze strony jego impresaria.

Narazie Jolly zwolniony został z aresztu, jednak 
śledztwo prowadzone jest w dalszym ciągu.

J. Manoli.

Czy dbasz: o siebie i swój repertuar?
N ie  dbając ob n iżasz  sw oją  w artość, a tem  s a ­
m em  sw oje  korzyści i nie w o ln o  ci m ieć  pre­
tensji do Związku i pośredników , że  s ied z isz  
bezczynnie .

Przegląd prasy zagranicznej
przez

Kazimierza Brzeskiego.
i

F&łszywy Battistini
Znany dobrze policji wszystkich państw europej- 

skicn oszust międzynarodowy na wielką skalę, rosyj­
ski baron Ludinghansen (Kurlandczyk), zaprodukował 
świeżo w Gdańsku nowy ,,trick“ oszukańczy.

Po przybyciu mianowicie do tego miasta z żoną 
synei i i jego narzeczoną, którzy tworzą z nim razem 
sprytne konsorcjum oszustów, wykorzystał swe uderza­
jące podobieństwo do słynnego barytona włoskiego 
Battistiniego w ten sposób, że zameldował się jako on 
w hotelu. Przybycie znakomitego artysty sprawiło du­
żą sensację i spowodowało jakiegoś miejscowego przed­
siębiorcę do urządzenia jego koncertu. Rzekomy Bat­
tistini przyjął uczynioną mu ofertę, lecz pod warunkiem, 
że otrzyma z góry dwie trzecie wysokiego honorarjum.

Na koncert zjawiło ri.się mnóstwo ludzi, zwabio­
nych nazwiskiem słynnego barytona, lecz jakież było 
ich zdumienie, gdy po odśpiewaniu ari przyszli do 
przekonania, iż padli ofiarą mistyfikacji. Międzynaro­
dowy oszust nie dokończył programu koncertowego i 
ulotnił się z Gdańska, nie zapłaciwszy naturalnie ra­
chunku hotelowego, a zostawiwszy na zastaw akcje 
pewnej rosyjskiej kopalni złota, która, ,ak się później 
okazało, wcale nieistnieje.

Ludinghansen wyjechał z rodziną w kierunku Ber­
lina. Po drodze atoli zmylił pościg pohcji tak, że nie­
wiadomo, gdzie się obecnie znajduje.

(„Berliner Tageblatt" Na 127:.)

Sprzedaż nazw iska gwiazdy kabaretowej,
Przed kilku dniami dzienniki nowojorskie zamieś­

ciły wielkiemi literami sensacyjną wiadomość: Anna 
Penington sprzedaje swe nazwisko. Artystka czuje się
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już zmęczona, wyczerpującą pracą kaDaretową i usu­
nąć się do prywatnego życia Trzeba wiedzieć, że w 
Ameryce każda, choć trochę ulubiona gwiazda kaba­
retowa ma swe nazwisko zarejestrowane, tak samo jak 
kupiec lub faDrykant, rejestruje swą markę fabryczną. 
Otóż wktótce po zamieszczeniu tej wiadomości dzienni­
ki otrzymały od innej gwiazdy kabaretowej z Paryża 
p. Mistinguet płomienny list, w którym artystka pisze 
że jej jeszcze wcześniej zaproponowano sprzedaż sw e­
go nazwiska, ' lecz, że o n j  tę propozycję odrzuciła z 

^p o g ard ą" .  W parę dni później nadszedł terminowy 
i długi kablogram Anny Penington, bawiącej obecnie 
we Włoszech Artystka zaprzecza stanowczo, jakoby 
miała zamiar sprzedać swe nazwisko. Pomimo w yso­
kich kosztów telegramu Anna Penington obszernie, i 
sentymentalnie rozpisuje się w nim, że pragnie by naz­
wisko jej, wtedy gdy już m d  będzie mogła pracować, 
zeszło łagodnie jak gwiazda w nieskończoność.

Teraz wyłoniło się pyianie: Kto właściwie chciał 
kupić sławne nazwisko gwiazdy kabaretowej ? Kto 
chciał za olbrzymią sumę dolarów poświęcić własne 
ja, by błyszczeć w pożyczonych czy też zakupionych 
blaskach promieni innej osobistości.

Na odpowiedź nietrzeba długo czekać: Mis?. Ethel 
Rugby, córka bogatego kupca w San-Francisko, miała 
nieposKromioną ambicję"’ zostania artystką kabaretową 
lecz nie chciała rozpocząć występów jako debiutantka 
lecz odrazu jako słynna w całym świecie gwiazda. 
Wpadła tedy na myśl, by za pośrednictwem swego 
menażera zapytać się jednej lub drugiej wybitnej gwiaz­
dy nieba kabaretowego, czy nie byłyby skłonne za 
pakiet dolarów odstąpić „nazwisko i właściwości swej 
g ry“ .

Jak widać miss Ethel otrzymała odkosza, ale sta­
ła się wskutek tego pomysłu £ , interesującą". Fotografję 
jej można widzieć we wszystkich ilustrowanych pis­
mach Stanów Zjednoczonych, musi ciągle udzielać wy- 
wiadów, bywa fotografowana, filmowana, a nawet żą­
dają, by dała słyszeć swój głos przez radjo.

(Tyossiche Zeitung" M  200.)

Spuścizna w płytach gram ofonow ych.
Zmarły niedawno tenor Caruso w czasie dłuższe­

go pobytu w Ameryce, nauczył się robić pieniądze.
W Stanach Zjednoczonych rozpoczęła się właściw ie je­
go karjera przy naśpiewywaniu płyt gramofonowych. 
Caruso urządzał się praktyczniej, niż wszyscy Jnrii śpie­
wacy, nagrywający płyty ,nnał własny aparat do przej­
mowania dźwięków i utrzymywał specjalistów, którzy 
przyrządzali matryce. Oryginał pozostawał w jego skarb­
cu, kopje zas odstępował fabrykantom do mnożenia z 
terminem określonym aktem notarjalnym. Dzięki tej 
przemyślności, wdowa po artyście z posiadanych zapa­
sów śpiewu męża, czerpie stale i pokaźne dochody. 
Od czasu zgony Carusa otrzymuje ona nieustannie z3*' • 
mówienia płyt do reprodukcji. Handel niem: przynosi 
jej około dwóch miljonów lirów rocznie.

(„Le temps" Ma 189.)

BYDGOSZCZ.
W Maxime, Bibabo i Barze Angielskim gaża wy­

płacana.
L3RZESĆ n/BUGIEM.
Podlaska bojkotowana.
CZĘSTOCHOWA.
W kinoteatrach Odeon, Nowości i Nowy wystę­

py kol. kol. Staruszkiewicza, Erwestów, Senkowskiej, 
Gronowskiego, Kamińskiej, Amorsa i innych cieszą się 
powodzeniem.

KATOWICE.
Gaża we wszysttuch lokalach wypłacana, progra­

my zredukowane.
KRAKÓW.
W kawiarni City od 1 lipca występy artystów.
LWÓW.
Gaża we wszystkich lokalach wypłacana; przewi­

dziane jest angażowanie artystów do kinoteatrów.
ŁÓDŹ.
Z dniem 1 lipca w kino ,,Casino“ rozpoczynają 

występy artyści Polzawidu z kol. Linem na czele. Po 
zlikwidowaniu bojkotu występy artystów w rest. ,,Savoy“ 
wznowione, gaża wypłacana „Dziennic".

W Restaurai.j „Teatralnej" występy artystów cie­
szą się dużem powodzeniem.

OSTRÓW.
W sezonie letnim występy artystów odbywają się 

tylko w „Hotelu Francuskim".
PIOTRKÓW.
W kinach „Czary" i „O deon" występy artystów 

kontynuowane są w sezonie letnim.
PRZEMYŚL.
W kawiarni Grand od 16 lipca występy artystów
POZNAŃ.
We wszystkich lokalach gaże wypłacane.
RÓWNE WOŁYŃSKIE.
Po uzyskaniu zezwolenia na dancing w Nowym 

Świecie występy sił choreograficznych.
TORUŃ.
Dyrekcja „Oazy" nie wypełnia swych zobowią­

zań względem artystów, wobec czego ostrzega się przed 
zawieraniem umów.

WARSZAWA.
Ogród „Unja". Występy arfystów Polzawidu pod 

kierunkiem kol. W. Dolskiego ściągają tłumy publicz­
ności. Gościnne występy Edwarda Redena, Poraj-Po- 
reckiej i J. Żmichorówny.

GASTRGNOMJA. Nowe kuplety chłopskie w in­
terpretacji M. Zamojskiej i arje operowe w wykonaniu 
M. Jachno cieszą się wielkiem powodzeniem.

Bar LONDYŃSKI- Program wzorowy pod kie­
runkiem Fr. Matuszewskiego. Występy p.p. Żukiewicz, 
Renarda i Matuszewski-girlsr Dowiadujemy się, że ba- 
letmistrz Matuszewski wznawia taniec koników, a je­
den z popularnych artystów kabaietowych pisze piosen­
kę p. n. „Achte wyścigi". Premjera w niedzielę.

Wia omoscr z kraju.
J

BIAŁY ST K.
Gości tu, przybyły z Grodna cyrk Proserpi’ego. 
W parku „Roskosz" występy artystów Polzawidu.

Reklamuj się!
R eklam a jert  jedyną drogą uśw iad om ien ia  dy- 
rekc 1, że  dbasz  o  sw oją  firmę i w a r to ść  ar­
tystyczn ą .
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VICTORJA. Nastąpiło otwarcie kabaretu artys­
tycznego pod kierunkiem W. Kossakowskiego. W pro­
gramie udział biorą p p. Relówna, Tropocaro  i Kossa­
kowski.

POD WIECHĄ. Program b. dobry. Występy 
p.p. Szpakowskiego, Kilińskich i Ościńskiej.

M ETROPOLE. Całkowita zmiana programu.
ROYAL. Obecny program cieszy się powodzeniem.
Ogród REKIERTA. Dzięki dobrze zestawionemu 

programowi i sprzyjającej pogodzie frekwencja silnie 
się wzmogła.

Teatr POWSZECHNY. W soboty i w niedziele 
występy artystów Polzawidu.

K ino-M O M U S. W najbliższych dniach zostaje 
zamknięte na czas przebudowy na variete.

Mowy cyrk wędrow ny.
W dn.u 29-V b. r. został otwarty nowy cyrk wę­

drowny pod dyrekcją p. Henryka Brzostowskiego.
Jak nam komunikują cyrk ten jest najmniejszym 

w Polsce i dlatego też urządza przedstawienia tylko 
w małych nńastach.

Dodać należy, ze gaża jest wypłacana regularnie 
i stosunki pomiędzy dyrekcją, a artystami są bardzo ży­
czliwe. Wspomniany cyrk cieszy się powodzeniem ma- 
terjalnem i jak również dobrą opinją u Władz i publi­
czności w miastach zwiedzanych.

Budowa cyrku jest wzorowana jna sposób amery­
kański, zaś urządzenie, wewnętrzne w zupełności'‘odpij&ji 
wiada wymaganiom publiczności.

Zespół składa się z następujących artystów: Sza- 
frykowa, Szafryk, Orłowski, duet taneczny Liża-Lina, 
dymktor Brzestowski, Ostrowscy gimnastycy na kółkach,
5 Bono akrobaci, Okręt (atleta) oraz klowmi Tanti i Ali.

Nowej placówce życzymy jaknajwiększego po­
wodzenia.

J. Manoli.

Od sekretarjatu PoI-Z-A-Wid’u.
Sekretarjat zwraca się do ogółu Koleżanek i Ko­

legów, ażeby zamieszczane artykuły sekretarjatu w Echu, 
czytali pilnie i starali się podporządkować szczegółom, 
gdyż tylko tym sposobem dopomogą normalnemu bie­
gowi prac sekretarjatu i dążeniom ku ulepszeniu ad­
ministracji.

Miesiąc upłynął od wyjścia Echa Nb 6 , w którem 
sekretarjat informował członków', co czynić należy, 
ażeby n.ieć ścisłą i stałą łączność z Centralą Związku, 
no i w rezultacie przez ten cały okres czasu otrzyma­
liśmy zaledwie kilka rzeczowych wiadomości.

Takie traktowanie naszego pisma przez olbrzymią 
większość członków Organizacji, osłabia zapał do pra‘- , 
cy u tych, którzy sw'Oją wiedzą mozolą się nad wy- 
dawmictwem naszego miesięcznika.

Echo nasze wychodżr nie tylko, jakto^się często 
daje zauważyć dla samoreklamy niektórych jednostek, 
które w szumnych ogłoszeniach zadawalają swoje am ­
bicje zewnętrznych i artystycznych zalet, wywołując 
bardzo częsttjś niesmak i zgryźliwe uwagi czytających. 
Echo jest wyrazicielem naszych myśli, poglądów, ulep­
szeń i sanacji stosunków w'ewmątrz i na zewnątrz, a prze- 
dewszystkiem dowodem nas?ej siły, że chociaż jesteś­
my młodą Organizacją, ch o c ia ż  nam  c z ę s to  pod n o ­
gi rzucają kam ienie , my przemy naprzód, dowodem

czego są nasze coraz szersze i jaśniejsze horyzonty 
t. j. rozwój placówek widowiskowych w całej Polsce, 
zaufanie Władz i szacunek u pokrewnych nam zagra­
nicznych Organizacji.

Mamy nadzieję, że po przeczytaniu powyższego 
artykułu przez Ogół członków, nie będziemy potrzebo­
wali w przyszłości więcej powtarzać i przypominać 
o doniosłość wydawnictwa naszego Echa, tak drogiego 
dla nas i koniecznego łącznika jednomyślności i po­
glądów na życie organizacj'jne.

Sekretarjat.

Komunikaty
Zarządu G łó w n eg o  P o lsk ieg o  Związku  

A rtystów  W idow iskow ych.

D e c y z ią  z dnia 6 lipca r. b. p ostan ow ion o:
a) Kasować za znaczek pogrzebowy Nb 8 a Zł.

5.- - (Yłotych “pięć) powyższe powinni dopilnować kol. 
delegaci.

b) Unieważnić zagubioną legitymację koleżanki 
Michaliny Bochenkiewicz zaąM  26. '

c) Zaliczyć w poczet członków rzezzywistych:
Józefa Szymańskiego 
Bolesława Lipińskiego 
Michała Silińskiego (Ardatti)

d) Przywrócić w prawach członkowskich, po ure­
gulowaniu wkładów członkowskich:

Emila Krappa (Krapp)
Jana Stanisławskiego 
Marja Smolina

e) Zawiesić w prawach członkowskich na pod­
stawie § 18 Statutu (nie, regulowanie wkładów człon­
kowskich):

* Maliszewski Władysław 
Mirska Julja 
Lewandowska Wanda 
Roża Jonesco 
Pola Rajewska 
Kor lell-Kornelli 
Kat rzyna Zielińską 
Stamsław Rutkowski 
Lołlete de Sonas 
Konrad Buff 
Teędora Rutkowśjca 
Franciszek Tommek 
Honorata Koniuszyńska 
Bogusław Radwan 
Marja Trzcińska 
Mieczysław Barański 
Wiliam Pool 

.Laios Dani 
Lajosne Dani 
Władysława Milewska 
Jaii Janos 

oraz na podstawie § 19
Ryszard Renard 

/ )  Skreślono na podstawie § 18 
Jerzy Łoziński (Lubicz)
Marja Garlowska 
Krystyna Herbaczewska 
Marja Cieszewska 
Lew Schuster
Marja Grzejdziak (Mary d’Ar)
Jakób Kamiński 

;§■) Zniesiono bojkot: ,,Savoy“ w Łodzi
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oraz nałożono bojkot ,Gastronomja“ i „Bagatela111 w 
Warszawie.

Zgłosili przystąpienie do „Polzawidu11 przez zło­
żenie deklaracji:

Jan Bayer recytator
Zdzisław Szopski piosenkarz
Rudolf Urbańczyk gimnastyk

Kto byłby przeciwnym zaliczeniu wymienionych 
w poczet członków, winien nadesłać sprzeciw do Cen­
trali „Polzawidu11 w przeciągu 2-ch tygodni.

Decyzją z dnia 15 lipca b. r. postanowiono:
Po polubownem zlikwidowaniu zatargu znieść boj­

kot lokalu „Gastronomja” w Warszawie.

Pociągać członków Związku do odpowiedzialnoś­
ci organizacyinej za pracę bez piśmiennej umowy (kon­
trakt).

Powyższe powinni dopilnować kol. kol, delegaci.

Członkom Związku wzbronić bez uprzedniego po ­
informowania się z Głównym Zarządem zawierania 
umów z nowopowstającemi dyrekcjami.

Przyjęto do wiadomości ponowne otwarcie nastę­
pujących lokali:

od 16-VII b. r.J.j, Grand” Przemyśl 
1 -VIII „ „Europejska” Radom 

„ S ,R oyal”f Kraków

Przypomnieć kierownikom biur pracy by punktual­
nie przesyła1' wykazy zapośredmczonych artystów.

Kol. kol. delegatom zwrócić uwagę by me kaso­
wali wkładów od członków skreślonych bez upized- 
niego porozumienia się z Głównym Zarządem.

Skreślić z listy członków na podstawie § 18 (nie­
płacenie wkładów) następujących:

Krzewska Stefanja (Scott)
Vankova Paula (Lette Miranda)
Gavar Władysław 
Engesfeld Jean (Angelli)
Sikora Franciszek (Sikorski-Sobek)

Niniejszym zabrania się wszystkim członkom Pol­
zawidu i pokrewnych organizacji angażowania się za 
pośrednictwem p. R oberta  Tornera z Warszawy pod 
rygorem organizacyjnym. Za działalność i za kontrakty 
przez niego wydane Zarząd Główny, odpowiadać nie 
będzie.

Zarząd  Główny 
Pol. Zw . Art. W idowiskowych.

O dpowiedzi Redakcji:
Kol. Ordońskiemu: Ze względu na brak miejsca

artykuł kol. p. t. „Do czego dążyć powinniśmy11, za­
mieścimy w następnym numerze.

Za trafne rozwiązanie krzyżówki kol. R ed en  otrzy­
mał kontrakt do „Unji“ .

O ś w i a d c z e n i e .

Niniejszem oświedczam, że słowa, w y p o ­
wiedziane przezemnie przeciwko p. Mili Wa­
lewskiej nie są w zgodzie z prawda i były 
wyrzeczone w chwili najwyższego zdenerwo­
wania, wywołanego owczesnenr zajściem w lo­
kalu kabaretu „Am onie11 w Bydgoszczy, co po­
dając do ogólnej wiadomości — . przepraszam 
najmocniej p. M. W alewską.

Kazimierz Bajon.
cpo:

D o  pp. A rtyste k  i Artystów .
Niniejszem  proszę wszystkich, składających o ie rty  w sprawie engayem entu 

do m ojego b ura o dokładne podawanie nazwiska, pseudonunu, num eru leg., adre­
su stałego i tymczasowego i ostatecznych warunków , a to w celu unikn ięcia wszel­
kich n ieporozum ień. Nie stosujący sią do powyższej prośby nie bądą o trzym yw a li

odpow iedź. q  E i s e n b e r g .
:an

Wiktor  Kossakowski
-T

c

HUMORYSTA -  PIOSENKARZ

;) Wszędzie powodzenie c I)

Kierow nik a r ty s ty c zn o - l i te ra c k i  

Kabaretu „VICTORJA“ w Warszawie
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-*11 f l D H E S Y  A R 1 Y  S T O UJ
Aleksandryjska Mary ta n c e r k a  c h a r a k t e r y s t y c z n a

Katowice „Apollo"

AMORS
m u z y k a l n o  

humoryslyczny Częstochowa
ekscor tryk' Kino -  „O D EO N ’ ■ ■■ E E L I K S  ■■■ wirtuoz

Z A roi Humófysta-Irr:>, ^ iza to r
D M J U l i  B \ Q £ I I l l l C f  £  Warszawa, Ogród kek ie r ta

K A R A Polzawid — Warszawa

5 BARAŃSKI 5
•Jedyni w szechśw iatnvi r o w e r z y ś c i .  S z tu c m n  ak ro ba tyczn a  

fi.uurowa jazda. CYRK.

BOCZKOW SKI Maksio
h um orys ta  i tance rz  adr.  obecny: B iałystok — .,Roskosz“. 

Buff Konrad muzyk, ekscentr. .Polzawid" Warszawa_

D ą b r o w s k a  J a d z i a
Wodewilistka. Lwów Asnyka 4

&

D I N - D O N  kom icy-satyryczni

( Ma n c  z | a r t n e r e m )

ffltSJ
Cyrk Ciniselli

EDDl obecnie Cyrk 
L. P R O S E R P T E G O  

BIAŁYSTOK theo
Gajewski Tadzio humorysta, Bydgoszcz Sienkiewicza 54

GRABOWSKA
S T E F A

tan Poznań
cer

ka „VARS0V1E“

B i  K. f R E D D I D U E T  wes jsłycd 
MANIPULATORÓW

P r u s z k ó w  —  P i ln i k o w a  l i

Jastrzębska Maryla, kuplecistka Przemyśl — „Grand"

J ę d r z e j e w s k a  Ju l j a
Spiewaczr Toruń „OAZA”

J  U I j u  s  Z

Jul. arjwtrU
Pierwszorzędny

K o m i k
i M i m i k  

O strów — „FRANCUSKI.

tii Typy W iejskig i Salonowe
I obecnie
S Warszawa — „Polzawid"

KARITAN-WINN1CKI
J ó z e f

hum orysta— kemik
Katowice

Klingierówna Hanka kupiec.stka, Białystok „Roskosz.*

a l m
Piosenkarz -Conferencieur I 

obecn e ;
Bydgoszcz „Angielski" 1

K O L O S O W S K M  pierwszorzędna tancer.  charakteryst .  
E L Ż B I E T A  Poznań „ftpollo”

Kondracki Marjusz p o t,T  f | | | | -
KORWIN Hanka, kuplecistka,  Inowrocław „B aga te 'a“

Krasnopolska Stacha
S u b r e t k a .  Katowice >— „MASCOTTE"

KRYNICKA NI NA tancerka, Poznań -  „CARLTON"

K u s to s z ó w n a  H e len a
Tancerka. Puszczykowo, pensjonat Raczkowskiej.

o
LUDWIKOWSKI Lud., humorysta, Lwów Żółkiewska 66 

Łukasiewicz Miecio, śpiewak Warszawa »Varsovie“ 

MELERWIL, duet modern. - akrob., Lwów „Warszawa"

Mirski Miecio Komik Łóii nSavoy“

Nałęczówna Kazia
Charakterystyczne-tańce-salonowe-tance-klasyczne.

O d r o b ili E, HUMORYSTA 
Willa — „Siostra" 

SZCZAWNICA

OGONIOK FOMINA, kuplecistka, Poznań, P ó lw iejska  21

DUET TANECZNY 
„ROYAL" 

WARSZAWA

Ostrowski = „A Polux“
Znani snmnastycy 

i e k w i lb r y ś c i Cyrk L. Proserpi’ego

PIEŚNIARKA
Warszawa

„Pod Wiechą"

PAULUS

Porębińska Arcna
PERSKIE OKO"

Poznań,
„CARLTON"
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RAWiCZ IREHA, wodewilistka, —  —  POZNAŃ

R / ^ j SF.K humorysta -—komik  K O C  . N D E R
J Ó Z E F  Inowrocław —  „BAGATELA" S L F tSKI

znakomity wykonaw. cygańskich : 
romansów i pieśni Syberyjskiego ; 
skazańca. Poznań —- „Apollo" j

R e n a r d  R y s z a r d
humorysta Warsza va —  „Londyński"

Rytel Ryszard hum orysia ,  W arszawa 
Polzawid

S e n k o w s k a  Halina
Tancerka Częstochowa „ODEON"

ffl
m

— t a n c e r k a
LWÓW

m
14
a
g
i

C ł a u i r t r i  I f l Y o f  piosenkarz — conferencieur  
J U A C I  Warszawa Polza vid

Sm olik i Stanisławski
d u e t  c h a r a k t e r y s t y c z n y  

m u z y k a  i s a t y r a
,CZARY"

P io t r k ó w
d u e t  c h a r a k t e r y s t y c z n y  
ś p iew ,  t a ń c e  i k u p le ty .

Stanisławska S— kuplecistkaa 
Lódź „Savoy“

S ta ru s zk ie w ic z  J ó z e f
Autor - humorysta Częstochowa „ODEON"

r  J A N U S Z humorysta - autor 
obecnie  

Lódź „TEATRALNA"

SzpakuWSki  A l e k s a n d e r
Humorysta - satyryk. Warszawa „WIECHA'

T A R N O W S K A  M A R Y Ś
w  s w o i m  o r y g i na l n y m ,

n a r o d o w y m  r ep e r t u a r z e
Szczsfwnica Willa ,.Siosti‘a !‘

Uniwersalny J ózef T f l T S S I C W i C i  artysta
o b e c n i e  rTjyrk Proserpiego z r o d z i n ą ;

MaHiia znakomita pieśniarka i knplCcistka : 
wszędzie prolongowana j

W EL'LE HEDDY, kupiecistka,

Wesołowski Sylwester
humor, wirtuoz na organkach. Poznań.

W e s s a ló w n a  G uta
Wodewilistka, Poznań, Strzelecka Nob&S.

W ie c z o r o w s k a  Mila
■Tancerna Warszawa „Polzawid"

ZAGÓRSKA WANDA
Śpiewaczka. Obecnie —  Warszawa Polzawid

J U L J A

ZAMGRSK4
znakomita wodewilistka  

ODecnie 
Poznań „Nowy-Świat"

Zielińska Roma, wodewilistka; Warszawa Chmielna 70.

Z W ID L 1 C Z  W A C IO
Satyryk-humorysta. Warszawa, Teatr Powszechny

Źmichurówna
Ż u k i e w i c z  Hanka, Warszawa Bar „Londyński"

0
Polska" JRUKARPJJA i mtroligatornia 

W ładysław Kalinowski
W a r s z a w a ,  o o o o o o o o o  N a l e w k i  N r .  8.

W ykonywa wszeltbe zam ówienia
w zakresie Szruki Graficznej po ce- *
nach konkurencyjnych.

$
$
X

Czytajcie i r*czpocuszechniajeie

„Trubadur M m z Ł w y ”

TYGODNIK M RTYSIYCZNYi 88 WYCHODZI CO W TO REK! 

Redaktor: KAZIMIERZ BRZESKI - — ~  Wyduwca: WACŁAW KLIMOWICZ

D o  n abyc ia  w szjc fz ie !
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Wykonawczyni tańców klasycznych i charakterystycznych’ ffi!
iA '5'ę .

p  © is» >ai
® s©

m01
s  Is

O B E C N I E :  ® i@® a 
©Toruń p Dancing „POD ORŁEM, ,

ferii.© ■ @
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8 DUET TANECZNY I

! i i h i i l .  I '
8 q W repertuarze g

0 TANCE CHARAKTERYSTYCZNĄ AKROBATYCZNE £I s  m
p o SALONOWĄ EKSCENTRYCZNE - MODERN u
8 0- jo

uj P o  4-ch mi e s i ą c a c h  pracy w Wa r s z a w i e  O
W k ino  „Momus" -2 m iesiące, Bar „Metropol11 2 m iesiące, O  

w ..Powszechnym" i ,,Maxime“ wyjechali Q

£ do Białegostoku hotel „ R I T Z “ h>
W O L N I ?  oooooo c c ,o n  ccoooo coococ W O L N I ?

OFERTY PRZYJMUJE POLZAWID WARSZHWM

gC C 8oatoatoo5oo*ootcajoaroaioa*oa»oc*oc*oc)aoG 5oaoa*oo*oatoct: o to  (j«oo*oo*oc«DC*oc*oceo 0*00*00*00*0 o*oo*oc»_o*oo*oo*oo*o' ioc*g

8
8
8
[1
8
8
8
8
8
8
8

Zdz i s ł aw Kochański
3 Si m i e s i ą c  p r o l o n g o w a n y  • 

B y d g o s z c z  — „Bar Angielski”

8

8
8
8
§
8
f
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Stanisława Łobanowa
Kuplecistka

=  Prolongowana czwarty miesiąc =

K a to w ic e  —  „ E L D O R A D O "

i®o*oteiaa»Dj®»aoa6S} 38Ds®o»o®^gotoSi®''a(o@'f aow@c«o©!®oaołs;®o«o®g osc;®* 30 »ec*q§®:»o m z r m m t

JEDYNI W POLSCE
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i K. F R E D D I
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W E S O Ł Y C H  M A N I P U L A T O R Ó W  I
\  I

E K S C E N T R Y K O W  J* |
 ̂ r i

1
D^cKoaisao^oicwcio^is-joio so*o!3®oio®®t!i

fflf ~ ~ ~ ®
ii

s M a r y l a  J a s t r z ę b s k a
ffi • J  (s»
I  S U B R E T K A  1
i  i
ta &>
1 NOWY REPERTUAR! — = —  NOWE TOALETY! ił
i  ®a
I  L ^ U  l i J  U l l l .  W Z C M U L l l U W d    „ W  i-J  W  i N S
ra ®

Do 15 bm. Częstochowa —  „ O D E O N “ 

Od 16 bm. Przem yśl— „GRAND C A FE “m
I  —  _  _      j  _ .  "  a r  ■■' i


